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Nauczycielstw o  
przed wyborami.

W  Przemyślu onegdaj odbyty zjazd Związku 
polskiego nauczycielstwa ludowego był jakby 
jednym szeroko nakreślonym programem nau­
czycielstwa w  całym kraju przy zbliżającej się 
walce wyborczej do nowego sejmu.

Była to wielka demonstracya tych, których 
klerykali chcieliby najpierw wziąć w  niewolę, 
aby potem przez nich zagarnąć dusze młodego 
pokolenia w  szkole. Demonstracya, świadcząca, 
że nauczycielstwo nie zniesie żadnych zakusów 
włożenia klerykalnego jarzma na szy ję !

A le niestety okazało się też na zjeździe prze­
myskim, że niemal wszystkie ważniejsze żąda­
nia nauczycielstwa i  to w  dziedzinie szkoły i  
nauki szkolnej, trafiają na cały szereg prze­
szkód, które szlachecka przeszłość sejmowa jak 
kłody zwaliła pod nogi krajowi i nauczycielom.

W  pierwszym rzędzie osławiona „dwutypówość 
szkół" galicyjskich, ten obrzydliwy osad poli­
tyki plantatorów, którzy uważali, że innej nauki 
potrzebują ludzie „wolni*, a innej „niewolnicy*... 
Że jak są dwa światy: panów i chłopów, tak 
powinny być i dwa typy szkół...

Takimi to „dorobkami* darzył nas w  osta­
tnich latach sejm szlachecki.

Nauczycielstwo pierwsze postawiło platformę 
wyborczą i dobrze zrobiło, bo nie jest to wła­
ściw ie polityka „party jna", ten zbiór nauczyciel­

skich żądań w  sejmie, ale przeciwnie wszystkie 
partye powinny sprawę szkolnictwa krajowego 
postawić na naczelnem miejscu polityki auto­
nomicznej.

Najlepiejby było, gdyby do sejmu mogli wejść 
i posłowie nauczyciele, aby oni sami z punktu 
zawodowego interesu, jako fachowcy mOgli wal­
czyć o najważniejsze reformy w szkole i wogóle 
w pracy oświatowej w kraju!

Warstwy, którym musi zależeć na dobrej 
szkole ludowej, jako jedynej, z której mogą ko­
rzystać ich dzieci, powinny popierać całemi si­
łami odpowiednie kandydatury nauczycielskie. 
Będzie to znakomitem przygotowaniem się do 
przyszłej pracy w  sejmie, gdzie nauczyciel lu­
dowy powinien zmierzyć się oko w oko z całym  
systemem galicyjskiego ministerstwa oświaty... 
Mówią za siebie i walczą o swoją sprawę w 
życiu publicznem inne stany, czy klasy; dla- 
czegożby tylko nauczyciele byli od tej reguły 
wykluczeni.

Wszak bez Pinińskich i Garapichów Galicya 
byłaby wcale znośnym krajem, bez nauczyciela 
i szkoły —  piekłem!...

Zakończenie zatargu amery- 
kańsko-meksykańskiego.

Dnia 2 b. m., jak doniosły telegramy, podpi­
sany został nad wodospadem Niagary protokół 
między delegatami amerykańskimi a meksykań­

skimi, którym przy pośrednictwie Brazylii, A r­
gentyny i Chile między obu państwami stanął 
pokój, kończący nieoficyalną wojnę. Ameryka, 
która w interesie głównie trustu naftowego roz­
poczęła kroki wojenne przeciw Meksykowi, 
względnie przeciw jego prezydentowi Huercie, 
zrzeka się salutowania swej flagi, co było po­
zorem do najazdu, a w zamian za to Huerta 
ustępuje, robiąc miejsce prezydentowi, którego 
głównem zadaniem będzie zawarcie pokoju z 
powstańcami.

Protokół ten kończy jednę z najdziwniejszych 
awantur, jaka rozegrała się u tych obfitujących 
w awantury stronach. Ameryka, działająca przez 
swego prezydenta Wilsona, występywała rze­
komo w obronie moralności publicznej, obrażo­
nej zamordowaniem prezydenta Madery i dla­
tego popierała powstańców, którzy zwalczali 
Huertę, jako dusiciela konstytucyi. Huerta ze 
swej strony twierdził, że broni niezawisłości 
Meksyku przeciw tendencyom zaborczem jan­
kesów, licząc na poparcie zazdroszczących Ame­
ryce państw europejskich (Niemiec i Anglii), 
oraz Japonii.

Nie udało się jednak Huercie skłonić Euro­
pę do interwencyi; przeciwnie —  zraził ją so­
bie przez dotknięcie jej w  najdrażliwszym pun­
kcie tj. na punkcie pieniężnym, wstrzymując 
wypłatę procentów od pożyczek państwowych. 
Nie udało mu się też wciągnąć Ameryki w woj­
nę lądową, bardzo dla niej ryzykowną, a wszy­
stkie te zawody w połączeniu z coraz większy­
mi postępami powstańców skłoniły go do u- 
stępstw.

STEFAN ŻEROMSKI.

WALKA Z SZATANEM.
50 t  ' ----------------

(Ciąg dalszy), 

zmartwienia doprowadzały go do bezwzględ­
nego spicia się jarzębinowką. Po pijanemu wy­
mieniał potworności, które znakomicie spostrze­
gał i zjadliwie na nie piorunował.

Dyrektor Henio był złośliwy, dowcipny, oczy- 
tany^ a z cicha pęk. Czasem po długiej i mil­
czącej robocie w  brydżu płatnął temu lub owe­
mu z partnerów coś takiego, że potem w  ciągu 
tygodnia pani Sabina miała utrapienie z odra­
bianiem następstw. On sam nic sobie z występ­
ku nie robił. Co najwyżej oświadczał ironicznie, 
^e asi§ „om ylił*. Po takiem ujawnieniu „zasa­
dy* wracał do swej stałej roli brata łaty, po­
grążał się w  grę milczącą, skupioną i osłoniętą 
szyderczym uśmieszkiem. O dom, jego chwałę 
r u ?  pdpowiedni dyrektor mało się troszczył. 
Lubił mieć wszystko w  formie i na stopie stu­
denckiej i to studenckiej po rosyjsku. Kanapa 
wysmcciona, łóżko nieposłane, śmieci w  ką­
ta?"’ dużo popiołu i niedopałków na serwecie, 
szklanki niemyte, służąca nieopłacona, równie 
jak mieszkanie, rzeźnik i piekarz. O długach 
swych ten finansista mawiał, że one są wprost 
me do pokrycia i że stały się złem konieeznem, 
podobnie jak krótka i bardzo stara kołdra stu­
dencka, Którą się okrywał. Naciągnąć ją  na gło­
wę, nogi wylezą, okryć nogi, w ramiona zimno. 
Lecz bez kołdry, równie jak bez długów jakże 
„przepędzić to życie? Dyrektora filii lubieli

wszyscy w  mieście i okolicy, choć nikt nie w ie­
dział dokładnie za co. Być może, iż miłowali 
w  nim ciepło własnych przywar. Nie mniejszą 
sympatyą cieszyła się pani Topolewska. Była 
to osoba przedziwnie ruchliwa, zawsze czynna, 
interesująca się wszystkiem i to zarówno na 
najszerszej, jak i na najciaśniejszej arenie: po­
lityka, o ile się ta ujawniała w  gazetach, do­
chodzących aż do Posuchy, rzeczami społeczne- 
mi, sprawami artyzmu, literatury, mody, naj­
bardziej pikantnemi anegdotami, no i, rzecz zro­
zumiała, plotkami najbardziej sensacyjnemi. —  
Świat i wszystko, co na nim jest, pani Sabina 
dzieliła z niebywałym entuzyazmem na dwie 
części: na to, co śliczne i na to, co paskudne. 
Miała nadto nadzwyczajny talent do przeplata­
nia, jakby przetasowywania objektów swej uwagi 
i zachwytu, oraz wieczystej relacyi, a w ięc: 
wieści z zakresu sztuki —  plotkami, spraw spo­
łecznych — anegdotami, polityki —  modą —  i 
tak bez końca. Pani Sabina była z natury oso­
bą inteligentną. To mieszanie przez nią rozmai­
tych ingredyensyi miało specyalny charakter 
polsko-posuchowski, zwłaszcza, gdy się patrzyło 
z boku na tę osobę już czterdziestokilkoletnią 
jak z wdziękiem podlotka, na skrzydłach dowci­
pu i wesela przefruwała z kwiatka na kwiatek.

Państwo Topolewscy stanowili w  istocie rze­
czy dobrane małżeństwo i pasowali usposobie­
niami do rodzaju swego życia, mieszkania, przy­
jemności i  stosunku z ludźmi, z tą tylko różni­
cą, że pan podobał sobie w  tym stanie rzeczy 
jaki zaprowadził, a pani cierpiała nad nim ja­
wnie i skrycie, nic zresztą nie czyniąc dla jego 
zmiany. Nikt może bardziej na świecie nie u- 
wielbiał tak „kultury* jak właśnie pani Sabina:

kanap, luster, lamp, dywanów, biżuteryi, obra­
zów, balów, teatrów, koncertów, pięknych ko­
biet i pięknych mężczyzn, artystów i artystek, 
ich strojów, przygód, miłostek, anegdot z ich 
życia, awantur i brudeczków. Ironiczny Henio 
—  jak go przezwała żona —  „typowy Wańka 
nihilak* śmiał się, albo przedrwiwał, gdy o tem 
wszystkiem była mowa. Mimo to, w  jego wła­
śnie obecności pani Sabina wciąż coś uwiel­
biała. Zdawało się, że ona co chwila mdleje 
z zachwytu na widok jakiegoś „cuda*. Gdy 
było dociekać, co budzi taki zachwyt, okazało 
się, że to jakaś nowa „kreacya* w piśmie z mo­
dami, opis czyichś brylantów, pereł, portret 
awiatora, albo opis bandyckiego napadu w  Jour- 
nal’u. Pani Topolewska, może na wzór pani 
Żwirskiej, nie tolerowała literatury „krajowej* 
i nie ceniła tutejszej sztuki. Kręciła noskiem 
na wszelkie warszawskie i krakowskie wysiłki 
i wypociny w  tym zakresie. A le ponieważ uka­
zywały się w  gazetach kiedyniekiedy nawet tu­
taj wiadomości o fenomenalnych skandalach ro­
dzinnych, o morderstwach europejskiej miary, 
o procesach, wykrywających niebyłejakie brudy 
w świecie arystokratycznym, a nawet klasztor­
nym, w ięc czytywała pilnie i miejscowe Joar- 
naVe. Byłoby to krzywdą pani Sabiny, gdyby 
powiedzieć o niej, że była jedyną poszukiwa- 
czką skandalów. Przeciwnie, ona czytała zbyt 
wiele jak gdyby wszystko, wiedziała zbyt do­
brze o wszystkiem. To stanowiło właśnie pe­
wną wybujałość jej wiadomości i podsycało uta­
joną żądzę zachwytu. Ponieważ zaś nie miała 
z kim dzielić się wiadomościami i ciągle napły­
wającą masą wrażeń, nie miała wobec tego w y­
buchać uniesieniem, rozpaczać nad czemś ekstra
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Następstwa tego pokoju będą dla Meksyku 
fatalne. Wprawdzie Ameryka nie żąda odszko­
dowania za akcyę swej floty i zajęcie Veracruz, 
ale żąda odszkodowania dla swych obywateli 
za straty poniesione wskutek wojny domowej. 
Odszkodowanie to, zapewne niemałe, będzie 
Meksyk musiał, nie mając pieniędzy, zapłacić 
w  formie nowych koncesyj na rzecz Ameryka­
nów i w  ten sposób popadnie w  większą je ­
szcze niż dotąd zależność od kapitału amery­
kańskiego —  a to właśnie było celem rządu w 
Waszyngtonie.

Bez względu na to, za kim oświadczy się lu­
dność Meksyku: czy za prezydentem-kreaturą 
Huertą czy za prezydentem z łona powstań­
ców, los Meksyku jest przypieczętowany. Stany 
Zjednoczone, odkąd za rządów Mac Kinleya i 
Roosevelta zeszły na drogę imperyalizmu, dążą 
konsekwentnie do zaboru Meksyku jako „Hin- 
terlandu® kanału Panamskiego. Obecny prezy­
dent Wilson jako reprezentant partyi demokra­
tycznej nie podkreśla tak dobitnie, jak Roose- 
velt, polityki imperyalistycznej, ale i W ilson 
nie może oprzeć się tendencyi kapitalizmu, dą­
żącego do ujarzmienia przy pomocy siły pań­
stwowej terenu, potrzebnego dla jego wyzysku. 
Rockefeller i magnaci naftowi nie wyrzekną się 
myśli zagarnięcia pól naftowych pod Tampico 
i dlatego obecny pokój jest tylko odroczeniem 
losu Meksyku, losu, który już spotkał Kalifor­
nię, Teksas i Florydę.

List ze  Ś ląska ,
Kij ma dwa końce. 

Frysztat, 5 lipca.
Dotychczas hakata śląska była zdania, że w o­

bec ludu polskiego na Śląsku wolno występo­
wać w  najbardziej brutalny sposób. Chcieli Po­
lacy z dziećmi szkolnemi przejść przez ulice 
Cieszyna, jeżeli tego władza nie zakazała, zo­
stali obrzuceni zgniłemi jajami i kamieniami 
przez burszów, chronionych przez policyę, Naj­
częściej władze zakazywały polskiego pochodu, 
natomiast uroczyście witano, ilekroć się zja­
w ili, Prusaków. Byli oni zdania, że wolno im 
wszystko, gdyż chłop śląski patrzał na pruso- 
filstwo obojętnie, mówiąc: „Niech wrzeszczą, 
powrzeszczą i pójdą®. K iedy go prowokowali 
bursze, to nie miał sposobności odwetu z po­
wodu sprzyjającej prowokatorom policyi. Haka- 
tyści byli więc zdania, że tak zawsze zostać

dalekiem i dla wszystkich bestyacko obojętnym, 
w ięc tem silniejszą spoiła się przyjaźnią z do­
ktorową Żwirską. Te dwie panie znały się bar­
dzo dawno, kędyś na świecie i to w takich je ­
go okolicach jakich posuchowscy obywatele nie 
widzieli nigdy, nawet na mapie. Nieraz, gdy 
w  ich obecności była mowa o kimś wysoko sto­
jącym, odległym jak najbardziej, padało z ust 
jednej lub drugiej przelotne słowo, westchnie­
nie, okrzyk lub wzgardliwy znak, świadczący, 
że tę osobę znało się dobrze i to wówczas, tam... 
Gdy jednak ktoś z bliżej zainteresowanych, do­
ktor Żwirski lub Henio-gracz, pragnął dowie­
dzieć się czegoś więcej o danym człowieku, 
zdarzeniu lub zjawisku, dyskusya się zamykała 
jak drzwi, od podziemnych skarbów spadał na 
kwestyę szyderczy uśmieszek... Ty le zawsze w y­
mowna pani Sabina w  tych razach umiała mil­
czeć, zapewne na zlecenie przyjaciółki. Był bo­
wiem między temi dwiema osobami rodzaj zmo­
wy, czy sprzysiężenia, zawartego bardzo dawno
1 obowiązującego, widać, bardzo solidnie, skoro 
trzymało w ryzach szczerość pani Sabci kocha­
nej.

Pani Lenta miała nad przyjaciółką wyraźną 
władzę. Tamta słuchała jej jednej bezwzględnie 
i ślepo. Oczywiście uwielbiała ją i wynosiła pod 
niebiosy, chwaliła w  oczy i poza oczy. Pani 
Lenta nie miała w jej ustach nietylko wad, lecz 
nawet cienia przywary. To, co możnaby zwać 
wadami, były to cechy oryginalne tego bóstwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

musi, aż wkońcu poznali, że kij ma dwa końce 
i obecnie pi&ńą się z wściekłości.

Po zajściach w  Bielsku organ hakatystów „Si­
lesia® wydał nadzwyczajny numer, donoszący o 
zamachu w  Sarajewie i o „polnischer Einbruch 
in Biełitz®... Rozumie się, że organ hakatysty- 
czny oplwał przytem dobrze Polaków, zaś nie­
miecka „inteiigencya® mogła ucieszyć się na 
pohybel Polakom. Jednakowoż radość trwała 
krótko.

Ta sama „Silesia® woła dziś na alarm z całą 
prasą niemiecką na Śląsku, że dla Niemców nie­
ma bezpieczeństwa w  polsldej okolicy. Jak się 
pienią ze złości i rzucają w ordynarny sposób, 
można się przekonać z czwartkowego numeru 
„Silesii®, która przecież jest najbardziej „po- 
ważnem® pismem burżuazyi niemieckiej na Ślą­
sku.

W  korespondencyi z Bielska jakiś S c h n e i -  
d p r nazywa Polaków „hordą® i „parobkami od 
gnoju®, co to przyszli, jak żebracy, do Niem­
ców; denuncyuje, że żołnierze 13 p. p. mówili, 
że .nigdy nie będą strzelali do Polaków lecz ka­
rabiny obróciliby na Niemców. Cała prasa nie­
miecka stawia hakatystów jako niewinne ba­
ranki, a Polaków jako drapieżne wilki.

W ina tych zajść spada na prowokatorów nie­
mieckich, żyjących ze szczucia na polski lud. 
Jeżeli ta taktyka nie zmieni się wobec ludu 
polskiego, jeżeli władze na Śląsku będą nadal 
patrzały na nasz lud przez okulary „Nordmar- 
ku“ , może przyjść do rzeczy najwstrętniejszych.

Po zamachu.
Stosunek Austryi do Serbii oraz dalsza poli­

tyka względem ludności serbskiej w  Bośni były 
przedmiotem obrad wczorajszej rady ministrów. 
Co do pierwszej ma rząd zwrócić się do Serbii
0 przeprowadzenie śledztwa, co do drugiej szef 
rządu bośniackiego generał P o t  i o r e k  przed­
łożył propozycye, od których przyjęcia uczynił 
zawisłem swe pozostanie w  urzędzie.

Zdaje się jednak, że Serbia nie zechce przy­
chylić się do żądania o przeprowadzenie śiedzr 
twa. Wskazuje na to oświadczenie naczelnika 
policyi w  Belgradzie Łazarewicza, który twier­
dził, że z polecenia ministerstwa spraw wewnę­
trznych przeprowadzono dochodzenia w  spra­
wie zamachu. Dochodzenia te są już ukończo­
ne. Uczyniliśmy wszystko, co było w  naszej 
mocy i muszę stwierdzić, iż niema żadnych śla­
dów, któreby dowodziły, że spisek wyszedł z 
Belgradu. Policya stwierdziła, że nie istnieje w  
Belgradzie żaden Cigo lub Ciganovicz. Studen­
ta Bilbia, który znał Principa, przesłuchała po­
licya belgradzka. Przesłuchanie trwało w  po­
niedziałek całą noc. Policya skonfiskowała u 
niego list, który swego czasu Princip pisał do 
Bilbii.

W edle zdania pism wiedeńskich opór Serbii 
znajduje siłę w  zachowaniu się Rosyi, która a- 
gituje przeciw Austryi. Dziennik „Reichspost® 
wskazuje, że Rosya przedłużyła „próbną mobi- 
ljzacyę® do października, a nagromadzenie takiej 
masy wojsk ma na celu wywarcie nacisku na 
Austryę.

Śledztwo w  Sarajewie wykrywa coraz nowe 
gałęzie spisku. W  miejscowości Tubica areszto­
wano studenta Cubrinovicza, który zeznał, iż 
w dniu zamachu otrzymał od Principa bombę
1 browning. Bombę rzucił do rzeki. Śledztwo w y­
kazało, iż zachodzi silne podejrzenie przeciw 
pewnemu serbskiemu profesorowi. Dotychczas 
profesora tego nie aresztowano, ale pozostaje 
on pod ścisłą strażą policyjną. M iędzy areszto­
wanymi znajduje się także pif siu księży. Ogó­
łem dotąd aresztowano 150 osób, między niemi 
bogatego kupca z Tuzli, nazwiskiem Jovano- 
vicz, który ma także w Sarajewie sklep. W  mie­
szkaniu jego znaleziono dwie skrzynie bomb i 
amunicyi.

Aresztowań dokonano też wśród Serbów w 
Rjece i Gracu.

Telegramy,
W ynik Rady ministrów.

Wiedeń. Opowiadają, że wynikiem wczorajszej 
Rady ministrów będzie postawienie żądania do

Serbii, aby rozwiązała stowarzyszenie „Narodna 
obrana® w  Belgradzie, oraz ukarała współwin­
nych zamachu zamieszkałych w  Serbii.

Oficyałnie donoszą, że Rada obradowała nad 
zarządzeniami co do wewnętrznej administracyi 
Bośni, oraz nad budżetem wspólnym na r. 1915; 
dlatego w  obradach wzięli też udział szef szta­
bu generalnego i  komendant marynarki.

Śledztwo.
Budapeszt. Z Sarajewa donoszą do „Esti Uj- 

sag®, iż onegdaj aresztowano tam sskundaryusza 
szpitala miejskiego dra Boconieza i jego żonę, sio­
strę aresztowanego studenta Cabrinovieza. Od 
niedzieli znajdują się w  areszcie wszyscy współ­
winni w  zamachu, z wyjątkiem pewnego mu­
zułmańskiego gimnazyasty z Sarajewa Mehmeta 
Agicza.

Apel serbski do Rosyi.
Beigrad. „Stampa® nawołuje Rosyę do obrony 

przeciw prześladowaniom, na które żyw ioł serb­
ski narażony jest na południu Austro-Węgier.

Bojkot Austryi w Serbii.
Belgrad. Dzienniki serbskie wzywają do boj­

kotu gospodarczego Austro-Węgier.

Demonstracye w Zagrzebiu.
Zagrzeb. Po „reąuiem® w kościele św. Marka 

zwolennicy „partyi prawa® udali się przed sejm, 
chcąc urządzić demonstracyę, zostali jednak 
przez policyę rozproszeni.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu ponowiły 
się hałasy. Posła Franka wykluczono z 30 po­
siedzeń, innych także z kilkunastu. Reszta opo- 
zycyi wśród okrzyków: „Stypendyści madziar­
scy! Łajdactwo!® opuścili salę.

Głosy prasy rosyjskiej.
Petersburg. Dzienniki atakują Austryę w  związ­

ku z zamachem sarajewskim.
„W iecz. Wremja® p isze : Duch arcyksięcia 

Franciszka Ferdynanda unosi się ciągle nad au- 
stryackimi dyplomatami i generałami, aby upo­
korzyć Serbię. Próba to śmiała, ale daremna. 
Austrya będzie się musiała kiedyś policzyć z naro­
dami słowiańskimi, a w  szczególności z serb­
skim. Podstępna intryga, która pozbawiła zwią­
zek bałkański owoców jego zwycięstw, została 
nareszcie zdemaskowana. Dzisiaj za^Cł&io w  
Anglii, jak i Francyi dobrze wiedzą, jaką rolę 
odgrywa Austrya na Bałkanie. '“T l"~  r

W  podobny sposób przemawia także „Pet. 
Kuryer®, który oświadcza, że zamach w  Sara­
jew ie jest wynikiem austryackiej polityki Bośni.

Pasicz o zamachu.
Budapeszt. „A z  Est® ogłasza rozmowę swego 

korespondenta z serbskim premierem Pasiczem, 
który oświadczył, że jest nieprawdą, jakoby 
Serbia miała jakikolwiek udział w  zamachu sa­
rajewskim, wykonanym przez szalone dzieci. 
Gdyby policya austryacka zwróciła uwagę po­
licy i belgradzkiej na pobyt Cabrinovicza i Prin­
cipa w  Belgradzie, policya belgradzka byłaby 
z pewnością spełniła swój obowiązek. Stało się 
wręcz przeciwnie. Gdy Cabrinovicza chciano z 
Belgradu wydalić, władze austryackie wzięły go 
w obronę i wystawiły mu jak najlepsze świade­
ctwo. Dotąd ze strony austryackiej nie przed­
sięwzięto żadnego innego kroku, prócz tego, że 
zażądano wyśledzenia, czy studenci chorwaccy 
z seminaryum w  Pankrac, którzy strejkowali, 
znajdują się na terytoryum serbskiem. Żadnych 
innych kroków władze austryackie nie przed­
sięwzięły. Gdyby Austrya z jakiemś żądaniem 
wystąpiła, wówczas Serbia uczyni wszystko, co- 
by każde inne państwo kulturalne uczyniło.

Zmiany wcjakewe.
Wiedeń. Następcą zamordowanego arcyksięcia 

jako generalny inspektor armii ma zostać arcy­
książę Fryderyk, obecnie naczelny komendant 
obrony krajowej.

He fa t ma Princip ?
Beigrad. Dzienniki tutejsze stwierdzają, że 

Princip urodził się 15 lipca 1895, liczy zatem 
obecnie lat 19 i nie może być skazany na 
śmierć.

DRUKARNIA LUDOWA
W  KRAKOWIE, DUNAJEWSKIEGO 5. TEL 1310

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, ZAPRO­

SZENIA, AFISZE I T. P. SZYBKO, GU­

STOWNIE, STARANNIE I PO MOŻLIWIE 

PRZYSTĘPNYCH CENACH.
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M m i ant u
„Berliner Zeitung am Mittag“ otrzymuje z 

Paryża wiadomość, że w Beau Mont nad rzeką 
Oise aresztowano dwóch łudzi, którzy, wedle 
własnego zeznania, chcieli wykonać zamach na 
cara przez wysadzenie pociągu dworskiego ca­
ra. Obaj podają się za anarchistów, ale odma­
wiają podania szczegółów.

Dzienniki paryskie podają, że przy areszto­
wanych znaleziono dwie bomby i browningi. Za­
mach miał być wykonany podczas podróży cara 
do Francyi.

Aresztowani nazywają się Trojanowski] i Ki- 
riczek i są Rosyanami. Trojanowskij mieszkał 
jakiś czas w  Paryżu, lecz został ze swego mie­
szkania wyrzucony, ponieważ okradł jednego z 
lokatorów, jakiegoś Polaka. Kiriczek twierdzi, 
że jest robotnikiem i pochodzi z Kijowa. Gdy 
mu powiedziano, że bomby oddane zostały do 
laboratoryum chemicznego do zbadania, powie­
dział:

—  Wszystko mi jedno. Mogłem zastrzelić żan­
darmów, którzy mnie aresztowali, ale nie uczy­
niłem tego. Jestem anarchistą-komunistą.

Gdy go zapytano, kiedy miał być wykonany 
zamach, odpowiedział:

—  Proszę o to nie pytać. Zresztą w iele się 
nad tem zastanawialiśmy. Odpowiednią sposo­
bność bylibyśmy znaleźli.

Trojanowskij pochodzi z Królestwa Polskiego 
i jest z zawodu metalowcem. Policya paryska 
posiada kilka informacyj, odnoszących się do 
niego. Przed kilku dniami widziano go w  je ­
dnym z ogrodów paryskich w  towarzystwie 
kilku podejrzanych indywiduów.

Może sprawa będzie omawiana w  Izbie depu­
towanych, z okazyi dyskusyi nad podróżą Poin- 
care’go do Petersburga. Deputowany J a u r  es  
chcę przy tej sposobności omówić działalność 
ta jnej policyi rosyjskiej w Paryżu.

Możliwem jest też, że sprawa jest dziełem 
policyi rosyjskiej w  Paryżu, o której wczoraj 
pisaliśmy.

t Przegląd polityczny.
„Uciskani* Niemcy galicyjscy. Poseł Gustaw 

G r o s s ,  przewodniczący Związku niemiecko-na- 
rodowego w  Izbie posłów, interweniował wczo­
raj u hr. Stiirgkha z powodu demonstracyi an-

tyniemieckich we Lwowie, Przemyślu i Stani­
sławowie, pozostających w związku z zajściami 
w  Bielsku. Hrabia S t i i r g k h  przyrzekł wdro­
żyć śledztwo, ukarać winnych i zarządzić środki 
przeciw powtórzeniu się takich zajść.

Gnębienie FinSandyi. Komisya specyalna dla 
spraw Finlandyi pod przewodnictwem Goremy- 
kina oświadczyła się za rozwiązaniem sejmu fin­
landzkiego, jakoteż za tem, aby 61.000 drobnym 
włościanom, których kontrakty dzierżawne w 
r. 1915 się kończą, przyznać na własność zie­
mię i grunty bez przedkładania odnośnej usta­
w y sejmowi. Konferencya oświadczyła się za 
zniesieniem organu dla przygotowania prac u- 
stawodawczych w  departamencie prawnicym se­
natu finlandzkiego.

Zatarg grecko-turecki. Porta odpowiedziała na 
notę grecką oświadczeniem, że z zadowoleniem 
przyjmuje wiadomość o wysłaniu delegatów 
międzynarodowych w  sprawie emigrantów i w y­
raża życzenie utrzymania przyjaznych stosun­
ków z Grecyą.

Przegląd społeczny.
Kursy zawodowe. Zwracamy uwagę robotników 

na kursy zawodowe, urządzane przez miejskie 
Muzeum przemysłowe, na bibliotekę zawodową 
i zbiory pomocnicze Muzeum. Dotychczas robo­
tnicy zbyt mało korzystają z Muzeum, a prze­
cież w  przeważnej może części stworzono je  
dla pomocy w  kształceniu się zawodowem ro­
botników, by w  ten sposób pchnąć rozwój prze­
mysłu i rzemiosła na lepsze tory. W iemy, że 
pracownik wykształcony, świadomy celu i ro­
dzaju swej pracy, wytwarza więcej pracy niż 
robotnik nieuświadomiony, niewykształcony. Im 
liczniejszym będzie udział w  kursach, tem li­
czniejszymi i lepszymi staną się kursa. Zarząd 
Muzeum techniczno-przemysłowego, oraz krajo­
w y Instytut popierania rękodzieł i przemysłu 
w Krakowie, udzielają uczestnikom kursów za­
siłków pieniężnych. W  miarę udziału słuchaczy 
stałego rozwoju kursów, miasto i kraj będą się 
musiały postarać o wyznaczenie stałego fundu­
szu zapomogowego dla uczestników. Stwarzanie 
takich kursów jest obowiązkiem władz krajo­
wych, a robotnicy udziałem swym winni je  
zmusić do tego, by wszystko nie polegało na 
przypadkowej dobroczynności społecznej.

Zarząd Muzeum urządza wykłady zawodowe, 
ale dotychczasowy sposób ogłaszania jest za

słabym. Na afisz na ulicy nie każdy przecho" 
dzień zwraca uwagę, trzeba je rozsyłać do wszy­
stkich stowarzyszeń robotniczych, do instytu- 
cyj, które z nimi są w ciągłej styczności, trze­
ba wejść w  umowę z towarzystwami oświato- 
wemi, przedewszystkiem z Uniwersytetem Lu­
dowym, by do ich pracy dodać zorganizowaną 
pracę oświatową zawodową. Zarząd Muzeum 
okazał dużo dobrej woli i pracy, sądzimy więc, 
że weźmie uwagi te pod rozwagę i z nowym 
rokiem oświatowym, rozpoczynającym się w je ­
sieni, rozszerzy swą pracę.

KRONIKA.
Środa 8 lipca. 

Nowiny krakowskie.
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek 9 b. m. o godzinie 6 po poł. Porządek 
dzienny obejmuje: 1) wybór delegata do prezy- 
dyum, 2) wybór komisyi i komitetów, 3) regula- 
cya w Dębnikach, 4) sprawy sanitarne w Płaszo- 
wie, 5) etat zakładu wodociągowego, 6) zmiana 
statutu komisyi dla popierania przemysłu i ręko­
dzieł, 7) reasumcya uchwały co do niedostarcza- 
nia materyałów piśmiennych sądowi przemysło­
wemu (miasto będzie płacić sądowi rocznie 430 K, 
8) kredyty dodatkowe, 9) zmiana ustawy wodo­
ciągowej, 10) regulamin o komunikacyi w mieście,
11) sprawy poufne.

Z opery. „Norma* Belliniego jest starą szanowną 
operą o bardzo melodramatycznej treści i rozwle­
kłej, miejscami melodyjnej muzyce. Zabytek ten 
mogłoby wskrzesić wielkie staranie doborowych 
artystów. Jakieś nadzwyczajne głosy świetnie wy­
szkolone, sztuka śpiewu posunięta do perfekcyi, 
orkiestra z dyskrecyą towarzysząca zespołowi śpie­
waków, wszystko to razem możeby uratowało 
operę, z którą czas niemiłosierny załatwił ostate­
czne porachunki. Artyści opery lwowskiej wyko­
nali „Normę* dosyć poprawnie.

Wystawa oświatowa Uniwersytetu Ludowego 
(Krupnicza 16, I  p.) zwiedzaną być może do 11 
bm. tylko po poprzedniem zgłoszeniu się w biu­
rze U. L. (Dunajewskiego 7).

Budowle rządowe. Dnia 10 b. m. odbędzie się 
rozprawa ofertowa na budowę kliniki położniczej 
kosztem 1,300.000 K. Klinika stanie na gruncie 
Wilkoszewskich, gdzie mają też być budowane

SZCZEDRYN-SAŁTYKOW.

Szczęście rodzinne,
<Z cyk lu : „G aw ędy  lo ja lne").

7 ------- ---------
(Ciąg dalszy).

. 1 przypominała jej bezwzględna pamięć wszyst- 
obelgi, na które był tak hojnym jej ulubie- 

niec: podpowiadała jej, jak pewnego razu pijany, 
wdarł się do jej pokoju i stanąwszy przad nią z 
pięściami, zaryczał: „Natychmiast mi posłać do 
miasta po szampana, a nie, to własnemi rękami 
P°wyduszam wszystkich w domu!* „ I powydu- 
szałby i* __ bezwiednie powtarza Marya Piotrówna 
?rzy tem wspomnieniu. Podpowiadała jej pamięć, 
jak innym razem wierną jej klucznicę Stepanidę 
zamierzał obwiesić za coś, jak już nawet wbił hak 
w ścianę, przygotował sznur i jak nareszcie zmu- 

Stepanidę do rzucenia się na kolana i odmó­
wienia modlitwy. Podpowiadała jej pamięć, jak 
maczkowi raz pocichutku ostrzygł warkoczyk i jak 
0 strasznie obeszło diaczka, tak dalece, że chciał 

aż dochodzić do władz eparchialnych...
Wogóle każdy przyjazd Tadzia do domu rodzi- 

CIelskiego równał się pogromowi wroga, po któ­
rym to pogromie obywatele długo nie mogli przyjść 
Q0 siebie. Naprzód wszystkie pokojówki bezwa­
runkowo zepsuje, i nie żeby pieszczotą lub rozu- 
mnem napomnieniem, lecz zawsze harapem lub 
p ajką! powtóre, bożego daru nie tyle przeje-

  ................. - — '-rm

przepije, ile lrrzykactwem rozciska; potrzecie, cały 
dom zamieni na istną stajnię. „Inna matka da- 
wnoby już wtrąciła takiego zucha do suzdal-mo- 
nastyru!*— rozważa sama ze sobą Marya Pio­
trówna, najzupełniej przekonana, że jest na świe­
cie jakowyś suzdal-monastyr, w  którym miłujący 
ognisko rodzice mają prawo o każdej porze pa­
kować nie miłe sobie dzieci.

Nikt w domu nie lubiał Tadzia; wszystkich albo 
pobił, albo poszarpał; jedynie dziewki pokojowe 
okazywały na samo jego spojrzenie jakąś trwożliwą 
małoduszność, pomimo że się okrutnie obchodził 
z niemi.

A  jednak, bądź co bądź, serce Maryi Piotrówny 
do żadnego z dzieci tak nie lgnęło, jak do Ta- 
dziunia. Być może, iż właśnie to się jej w nim 
podobało, iż spadał jak jaki jastrząb: „rozbójnik*, 
głośno mówił jej rozsądek; „zuch!* —  podpowia­
dało wnętrze i, jak się to często dzieje, to ostat­
nie wychodziło zawsze zwycięsko z tej nierównej 
walki. Mając sama charakter stanowczy i śmiały, 
bardzo naturalnie że sympatyzywała z Tadziuniem, 
który się niczem nie krępował, nad niczem nie 
zastanawiał. Nigdy nie mając okazyi wypróbowa­
nia na sobie ucisku czyjejkolwiekbądź władzy, 
sama zawsze rządząc i rozkazując, pełną była ja­
kiegoś naiwnego podziwu wobec Tadziunia, który 
odrazu upodwładniał ją sobie. Była to wcale nie 
trwoga, jaką wzbudzał w niej Michaś, —  był to 
raczej właśnie podziw. Michasia bała się, wiedziała 
bowiem, że już jeżeli ten człowiek czegokolwiek 
zapragnie, to nie będzie długo gadał, nie będzie 
się żołądkował, a poprostu najlichszym sposobem

podkopie się pod całe istnienie i znęka, znuży w 
końcu, aż nareszcie postawi na swojem. Tadzio, 
przeciwnie, jako raptus z natury, oddziaływał prze­
konywaniem, niejako mechanicznem: wybuchnie, 
skotłuje dymy, kiedy niekiedy o mało nie uśmier­
ci, ale za dziesięć minut znów się uspokoi i znów 
dalejże do figlów kpiarskich a uciesznych.

Przy tem wszystkiem, Tadziulek był i z powierz­
chowności zuchem nad zuchy. Wysoki, barczysty, 
rudawy jasno blondyn, uosabiał typ czysto ruski, 
typ mięsisty, który przyprawia o mdlenie i tę­
sknotę niezepsute serca rosyjskich obywatelek i 
ich pokojówek. Często, patrząc nań, Marya Pio­
trówna myślała sobie pomimo woli: „Chryste Pa­
nie, jak się tu sprzeciwiać takiemu zuchowi!* —  
i na tem być może polegał drugi powód wyró­
żniania przez nią najmłodszego syna. Gdy zaś, by­
wało, wciągnie na siebie swój mundur kawaleryj­
ski, a na głowę wdzieje miedziany kask, jak żar 
gorący, i takim cudakiem wejdzie do maminego 
pokoju, to Marya Piotrówna ledwo się trzyma, 
iżby nie zemdleć z przepełnienia uczuć.

—  Ech, już i rozlazła się mama! —  rzeknie, 
bywało, Tadzio i dziko —  tryumfalnie zachichocze.

— Ależ zmiłuj się, mój drogi! —= wyszepcze 
tylko Marya Piotrówna i długo wpatruje się w swe­
go bożka, wpatruje bez żadnych myśli, krom je­
dnej: „O Chryste, jestże na świecie taka niewia­
sta, któraby się mogła sprzeciwić temu zuchowi?*

Oprócz synów, posiada jeszcze Marya Piotrówna 
wnuczęta: Pasię i Piotrusia.

(Ciąg dalszy nastąpi)^

BIURO INFORMACYJNE
W SPRAWACH KREDYTOWYCH

FELIKSA STATTERAW KRAKOWIE śweęi w w
Ś W E Ę Y Y C Ń l l !

udziela najdokładniejszych 
informacyi o każdej osobie 
jako fet o każdej firmie han­
dlowej iub przemysłowej ca- f
tego świata za skrom nem  - 
wynagrodzeniem- ooouuoon f
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kliniki dermatologiczna i laryngologiczna. Budowa 
ma być jeszcze w  tym roku rozpoczętą. —  Na 
gruntach przy ul. Czystej rozpoczęły się roboty 
około budowy gmachu dyrekcyi skarbu. Koszta 
budowy wyniosą pół miliona K, a ma być wy­
kończoną z końcem 1915 r.

Echa mordu Świszczowskiego. Dnia 2 b. m. od­
była się rozprawa w sprawie Jana Goduli przeciw 
skarbowi państwa o wypłacenie nagrody 2000 K, 
rozpisanej dla wykrycia morderców. Żądaniu skar­
gi sprzeciwiła się prokuratorya skarbu, ponieważ, 
jej zdaniem, droga sądowa jest w tym wypadku 
niedopuszczalną. Sąd odrzucił jednak ten zarzut, 
tak, że na następnej rozprawie odbędzie się już 
rozprawa merytoryczna.

Zniżki tram wajowe dla robotników. Krakowska 
grupa robotnic i robotników fabryki tytoniu pod­
jęła starania o uzyskanie tańszych biletów tram­
wajowych dla swych członków. Prośbę tę poparł 
zarząd fabryki. Delegacya grupy udała się do dy­
rekcyi tramwajów, gdzie już interweniował w  tej 
sprawie tow. poseł dr Bobrowski. Zarząd tramwa­
jów zgodził się na prośbę i udzielił biletów zniż­
kowych po 3 korony 5 halerzy miesięcznie praco­
wnikom tytoniowym, zamieszkałym w Podgórzu.

O zniżki takie powinny się postarać inne grupy 
zawodowe ze względu na to, że prawie wszyscy 
robotnicy krakowscy mieszkają na odległych przed­
mieściach i w  gminach podmiejskich. Zagranicą 
karty takie mają wszyscy robotnicy, co wobec ol­
brzymiej ich liczby stanowi także dla tramwajów 
poważny dochód.

Brutalny napad żołnierza. Dnia 1 bm. o godz. 
8 wieczór na idącą do sklepu wraz z trojgiem 
dzieci panią Maryę W. napadł znany w Nowej 
Wsi fajerwerker 1 kompanii Rudolf Naukę i w 
sposób ordynarny zwymyślał, grożąc pięściami. Na 
uwagę pani W., że za napad odniesie się do ko­
mendy wojskowej, wołał tenże, że się nie boi. 
Ten pan już raz ze swoim kolegą Leidorfem zdzie­
rał afisze robotnicze, a gdy mu zwrócono uwagę, 
że tego nie wolno niszczyć, gdyż to jest cudza 
własność, napadli na zwracającego im uwagę, ko­
pali i lżyli ordynarnemi słowami. I wtedy Naukę 
wołał, że się nie boi, a na wniesioną skargę do 
komendy wojskowej w marcu i podanie świadków 
do dnia dzisiejszego nic nie słychać, a Naukę da­
lej hula i napada już teraz na kobiety. Zapytuje­
my przeto odpowiednie czynniki wojskowe, czy 
zechcą przeprowadzić dochodzenie przeciw Nauke- 
mu i tegoż odpowiednio ukarać, gdyż obywatele 
Nowej Wsi nie zniosą dłużej wybryków tego pana.

Samobójstwo przyjaciółek. Od kilku dni na cmen­
tarzu rakowickim zauważyli dozorcy i żołnierze z 
pobliskich koszar dwie młode kobiety, spacerujące 
koło muru cmentarnego prawie przez cały dzień 
aż do zmroku. Jeden z dozorców zwrócił kobie­
tom uwagę, że późno wieczorem nie powinny cho­
dzić na cmentarz. Wczoraj znowu zjawiły się na 
cmentarzu i usiadłszy na jednym grobie pod mu- 
rem, zaczęły pisać listy. Po chwili jedna wycią­
gnęła z torebki dwie flaszeczki, i nim żołnierz, 
obserwujący to, przeskoczył przez mur cmentar- 
ny, wypiły zawartość flaszeczek. Padły odrazu, 
wijąc się w boleściach. Zawezwano pogotowie; 
okazało się, że dziewczyny wypiły większą ilość 
amoniaku. Po zastosowaniu środków przeciwko 
zatruciu przewieziono desperatki do domu. Stwier­
dzono, że są to 20-letnia Marya D. i 18-letnia Ka­
zimiera B. Stan chorych jest poważny. Przyczyną 
usiłowanego samobójstwa miała być nieszczęśliwa 
miłość Kazimiery, a przyjaciółka postanowiła ra­
zem zginąć.

Żywa pochodnia. Wczoraj po południu straszny 
wypadek zdarzył się w  domu przy ul. Krupniczej 
24. 74-letnia Marya Stolarzewiczowa rozlała na 
suknie naftę, która, zapaliwszy się od płonącego 
prymusa, objęła nieszczęśliwą ofiarę. Płonąca sta­
ruszka zdołała wyjść na ganek, gdzie domownicy 
ugasili na niej ogień. Zawezwane pogotowie po 
opatrzeniu ran przewiozło ofiarę wypadku do szpi­
tala Łazarza. Stan chorej jest beznadziejny.

Oszustwa asenterunkowe. Pod zarzutem oszustw 
asenterunkowych aresztowano trzech żydów: 51- 
letniego Natana Feita z Niebylec, powiat Strzyżów, 
23-letniego Szaję Feita, syna Natana, oraz 32-le- 
tniego Arona Scharfą z Baranowa. Seharf ma sklep 
modniarski przy ulicy Poselskiej w Krakowie.

Romantyczna ucieczka. Przed kilku dniami przy­
był do Krakowa 25-letni Stanisław S. z Poznania 
i zamieszkał u pewnej wdowy przy ul. Smoleń­
skiej. Już w  dzień przyjazdu zapoznał się z jej 
18-letnią, nadobną córką i oboje zapałali do sie­
bie miłością. W  niedzielę znikli, a wczoraj nad­
szedł od młodej pary do zrozpaczonej matki list, 
że uciekli do Poznańskiego i „już nigdy nie wrócą*. 
Młodzieniec zaopatrzył się w pieniądze na podróż 
u kolegów, którzy razem z matką dziewczyny 
donieśli o ucieczce do policyi, a ta rozesłała za 
zbiegami listy gończe.

Za Ciężkie uszkodzenie ciała aresztowano w no­
cy Władysława Węgrzyńskiego. Podszedł on do 
ślusarza Antoniego Szczudlika i zażądał od niego 
tytoniu, a gdy Szczudlik odmówił jako nieznajo­
memu, Węgrzyński dobył noża i zranił Szczudlika 
ciężko w pierś. Rannego zabrało pogotowie do 
szpitala św. Łazarza, a po opatrzeniu rany pozo­
stawiono go opiece domowej. Węgrzyńskiego osa­
dzono w areszcie.

Dobry schowek. W  ogrodzie domu przy ul. Lu­
bicz 14 znalazła służąca 160 K w banknotaoh 
i czek bankowy na 160 dolarów. Widocznie zło­
dzieje łup swój tu porzucili.

Aresztowanie 14-letniego zabójcy. Kazimierz Picb, 
który onegdaj zranił śmiertelnie 15-letniego Piotra 
Czajkowskiego w Dębnikach, został aresztowany. 
Ukrywał się w ogrodach dębnickich, gdzie go wczo­
raj w południe znaleziono śpiącego. Zapewnia on, 
że nie miał zamiaru zranić kolegi, a strzał padł 
tylko wskutek nieszczęśliwego wypadku.

Czajkowskiemu w szpitalu wyjęto kulę z brzu­
cha, ale stan jego jest groźny. W Dębnikach krąży 
pogłoska, że między chłopcami odbył się „poje­
dynek®.

Wypadki. Na drodze do Woli Justowskiej wpadł 
Franciszek Łuszczak pod własny wóz naładowany 
cegłami, a koła złamały mu nogi. Pogotowie opa­
trzyło go i przewiozło do szpitala. —  Na ul. Grze­
górzeckiej poranili się nożami dwaj młodzi ludzie, 
jeden z nich, Antoni S., odniósł ciężką ranę 
w piersi.

Kradzież w  pociągu. Między Tarnowem a Kra­
kowem skradziono Michałowi Tyczce z Tarnopola 
1300 K. Podejrzywa on dwóch eleganckich mło­
dzieńców, którzy w wagonie obok niego siedzieli.

Uniwersytet Ludowy im . A. Mickiewicza (uL Du­
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—l l/a w po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Repertuar teatru  m iejskiego.
Środa: „Polska krew“.
Czwartek: „Ewa“ .

Repertuar teatru  ludowego w Parku krakowskim.
Środa: „Popycliadło*.

Nowiny lwowskie.
W iec ogólno - akademlski w sprawie zajść bial­

skich odbył się 4 bm., zwołany przez trzy stowa­
rzyszenia: „Życie", „Odrodzenie* i „Kuźnicę*. Re­
ferat wygłosił akademik H e r z i g  („Życie"), który 
postawił następującą rezolucyę.

„Młodzież zebrana na wiecu ogólno-akademi- 
ckim, widząc w  zajściach bialskich objaw anor­
malnych stosunków narodowościowych w Austryi, 
podtrzymywanych zakusami centralizmu niemie­
ckiego, która idąc żywiołom moskalofilskim w Au­
stryi na rękę, tem samem osłabiają nasz front an­
tyrosyjski i konstatując, że prowokacyjne zacho­
wanie się Niemców znalazło ochronę organów bez­
pieczeństwa, piętnuje ostro dążenia hakaty, usiłu­
jącej zgermanizować ludność polską na Śląsku i 
kresach zachodnich, oraz protestuje przeciw uprzy­
wilejowanemu traktowaniu przez sfery rządzące 
ludności niemieckiej na niekorzyść polskiej 

Zmiany w dyrekcyi kolejowej. Zastępca dyrek­
tora p. Jounga przeniesiony został do Stanisławo­
wa, a następcą jego został radca w  ministerstwie 
kolei dr Pawluszkiewicz.

Uwięzienie Czarnogórca we Lwowie. Na dworcu 
głównym zatrzymał się w sobotę w  przejaździe do 
Czarnogóry Bożko Popowicz, student seminaryum 
duchownego w Nowoczerkasku (w  Rosyi) i wdał

się w rozmowę z innymi pasażerami III klasy. 
Dowiedziawszy się, że Popowicz wraca z Rosyi, 
zagadnęli go pasażerowie, co mówią w Rosyi o 
mordzie sarajewskim. Popowicz opowiedział o na­
stroju w Rosyi, a od siebie dodał: „Princip cha- 
raszo zdiełał!* Świadkowie rozmowy zawiadomili 
o tem policyę, która aresztowała Popowicza i od­
stawiła do sądu karnego pod zarzutem pochwala­
nia mordu sarajewskiego.

W ydalił się z domu rodziców przed kilku dnia­
mi 14-letni gimnazyalista Roman Doryk i zaginął 
bez wieści. Poszukiwania za zaginionym pozostały 
bez rezultatu.

Fatalny upadek. Wczoraj około godziny 1 w no­
cy upadł na chodniku na ul. Żółkiewskiej robo­
tnik Leon Mikuliński i złamał nogę. Mikuliński 
pośliznął się na odpadkach leżących na chodniku. 
Stójkowy odstawił Mikulińskiego na stacyę ratun­
kową, a stamtąd do szpitala.

Uniw ersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (plac Dą­
browskiego 7, II .  p.).

Sekretaryat urzęduje codziennie od godz. 6— 7 
wieczorem. Biblioteczki ruchome od godz. 7— 8 
wieczorem. Wykłady w stowarzyszeniach robotni­
czych od godz. 7Vs— 9 wieczorem. Zabawy dla 
dzieci w niedziele od godz. 4— 6 wieczorem.

Repertuar teatru  miejskiego.
Czwartek: ,,Sufrażystki“ .

Z kraju.
Przewodnik po Beskidzie Zachodnim i Pieninach

pióra prof. K. Sosnowskiego, ukazał się na pół­
kach księgarskich, z 45 ilustracyami, mapką topo­
graficzną Pienin i kosztuje K 4'50 w oprawie. 
Zawiera 350 stron drobnego druku.

Zwracamy uwagę kołom turystycznym i mło­
dzieży na to ciekawe wydawnictwo, odkładając 
obszerniejsze omówienie do najbliższej sposobno­
ści. Po raz pierwszy mamy w rękach polski ob­
szerny przewodnik po Beskidzie Sądeckim, Pieni­
nach, paśmie Lubania, dzikich, pięknych Gorcach, 
Beskidzie Limanowsko-Myślenickim, paśmie przed- 
babiogórskim, Babiej Górze, grupie Pilszczaóskiej, 
paśmie Wiślańskiem (źródła Wisły, Barania) itd. 
Najwyższy był czas. Beskidowi Zachodniemu za­
graża zupełna germanizacya i skierować w te 
strony prąd polskiej turystyki jest rzeczą ważną.

Uzupełnienia Rady szkolnej krajow ej. 'W yd zia ł 
krajowy mianował delegatami do Rady szkolnej 
krajowej hr. Leona Pinińskiego, członka Wydziału 
Onyszkiewicza i dyrektora gimnazyum ruśłnego 
we Lwowie Gromnickiego. W  jesieni mają wybrać 
delegatów do Rady reprezentacye Lwowa i Kra­
kowa,

Rażony prądem elektrycznym. W  Krośnie pod­
czas przeprowadzania przewodów elektrycznych 
w  rafineryi Stawiarskiego, został rażony prądem 
elektrycznym 17-letni robotnik K. Hejnar tak sil­
nie, że na miejscu wyzionął ducha. Kazimierz 
Rumun, monter prowadzący roboty instalacyjne 
w rafineryi, wysłał Hejnara, aby się popatrzył, 
czy drut z zewnątrz nie jest przekręcony. Hejnar, 
mając drut stalowy w  ręce, wyszedł na dziedzi­
niec, gdzie przez nieostrożność dotknął się prze­
wodów elektrycznych i został siłą około 100 wolt 
zabity. Rumun wyszedł na dziedziniec za Hejna- 
rem i zobaczył go leżącego na ziemi bez życia. 
Zawiadomił natychmiast inżyniera rafineryi i roz­
poczęto akcyę ratunkową, która jednak okazała się 
bezskuteczną.

Samobójstwo ucznia. W  Jarosławiu zastrzelił się 
Franciszek Harpula, który w zeszłym tygodniu 
zdał maturę gimnazyalną. Był to 19-letni, bardzo 
zdolny młodzieniec, który wszystkie klasy przebył 
ze stopniem celującym. Powodem samobójstwa 
było to, że rodzice przeznaczyli H. do stanu du­
chownego, podczas gdy on był zakochany w pe­
wnej pannie.

Z  zaboru rosyjskiego.
Uwolnienie słuchacza lwowskiego uniwersytetu.

Prokuratorya warszawskiej izby sądowej uwolniła 
dnia 18 czerwca za kaucyą 2000 rb. Szczęsnego 
Wadowskiego, słuchacza praw uniwersytetu lwow­
skiego, poddanego austryaclriego, aresztowanego 
w kwietniu 1913 pod zarzutem przekroczenia § 
102. Paragraf ten obejmuje przystępstwa polity­
czne, mianowicie należenie do związków, mają­
cych na celu oderwanie części krajów od całości
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sesar&twa, oraz należenie do organizacyi socyali- 
stycznych.

Milionowe oszustwo cłowe. Na komorze w  Szczy- 
piornie wykryto olbrzymie nadużycie, polegające 
na niższem cleniu towarów, niż tego wymagała 
taryfa. Departament cłowy w Petersburgu delego­
wał do sprawdzenia tych nadużyć dwóch rewiden­
tów. Stwierdzili oni, iż urzędnik na komorze w 
Szczypiornie, Michalski, kwalifikował nadchodzące 
z zagranicy towary, przeważnie maszyny tkackie 
i przędzę, do znacznie niższego cła, niż się nale­
żało. Ponieważ nadużycie uprawiane było od sze­
regu lat, a przez komorę w Szczypiornie przecho­
dzi znaczna ilość maszyn i przyborów tkackich 
dla Łodzi, Pabianic, Zduńskiej Woli, Kalisza i in­
nych miast, przeto wykryte dotychczas nadużycia 
określają sumą 5 milionów rubli.

Ze świata.
Szpieg galicyjski przed sądem wiedeńskim. Przed

senatem wyrokującym rozpoczęła się wczoraj roz­
prawa przeciw byłemu felfebiowi 17 pułku obro­
ny krajowej w Rzeszowie Arturowi Ickuszowi o 
szpiegostwo, oszustwo i bezprawne noszenie uni­
formu. Skazano go na 4 lata więzienia.

0  święto 1-go M aja. Petersburska agencya te­
legraficzna donosi z Petersburga: Fabrykanci tu­
tejsi przyłączyli się do fabrykantów moskiewskich, 
aby wspólnie starać się u ministra handlu i prze­
mysłu, Timiszewa, o u z n a n i e  d n i a  1-go Ma j a  
za ś w i ę t o  w o b e c  n i e u ż y t e o z n o ś c i  d a l ­
s z e j  w a l k i .

Strajk lekarzy. W  Niederbamim pod Berlinem 
zastrejkowało 100 lekarzy kasy chorych, nadto 
Przyłączyło się do strejku 280 lekarzy berlińskich, 
należących również do tej kasy. Żądają oni pod­
wyższenia ryczałtu na honorarya z 80.000 marek 
na 120.000 marek.

Wybór burmistrza Rzymu. Nowowybrana rada 
miasta wybrała 62 głosami na 78 głosujących księ­
cia Prospero Colonna burmistrzem. Po posiedzeniu 
urządził tłum manifestacyę na rzecz nowej rady.

Katastrofa lotnicza. Porucznik Kawalar, który 
si§ wczoraj wzbił na aeroplanie w Fischamend 
pod Wiedniem, spadł z wysokości 70 metrów i 
Postradał przytem wszystkie zęby. Odwieziono go 

ts^BJfóPitala garnizonowego.
Pożar lasów. Z Witebska donoszą, że pożar la- 

§6® ,y, okolicy Dźwińska i Ljisiua przybiera cha­
rakter katastrofalny. Pożar szaleje na 5000 dzie- 
si§einacb. Torfowiska, lasy, domy włościańskie i 
zboże padło ofiarą płomieni. Także w  okolicy Opo- 
czł l i Tycbwina wielkie obszary lasów i składy 
drzewa stoją w płomieniach.

dtóssel um ierający. Znany generał rosyjski Stos- 
sel> niefortunny obrońca Portu Artura, skazany 
Później przez sąd wojenny na 10 lat twierdzy i 
oczywiście przez cara natychmiast ułaskawiony, 
uległ atakowi paralitycznemu w  majątku Chmiel- 
uik na Podolu i jest umierający.

Śmierć głośnego lotnika. Znany lotnik francuski 
b e g a g ń e u x  popisywał się dnia 6 lipca w  Sau- 
murze rozmaitymi woltami w powietrzu. Nagle z 
uiewiadomych powodów aparat runął ze znacznej 
Wysokości do rzeki Loary, która w  tem miejscu 
była płytka. Legagneux doznał zgniecenia klatki 
piersiowej, złamania kończyn i ciężkich skaleczeń 
ua calem ciele. Po kilku chwilach wyzionął du­
cha. Legagneux brał liczne rekordy, między inne- 
mi otrzymał nagrodę 100.000 franków za lot o- 
krężny po Europie, jak również wiele innych mniej, 
szych nagród.

Zatonięcie łodzi podwodnej. Z Tulonu donoszą:
J  ćwiczeniach koło wyspy Heyres łódź pod­

wodna uderzyła w Torpedowiec „Kalipso*. Łódź 
zatonęła. Załogę uratowano.

Uwięzienie truciciela . W  depart. Geres w Tyldzy 
uwięziono aptekarza Saint Martin, liczącego 35 
a ’ ory  otruł arszenikiem matkę, żonę i dzieci 

celem podjęcia premii asekuracyjnej.

C. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najmuje fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nele krajowe i zagraniczne, nowe i przegra- 
ne za gotowkę j na Spjaj-y —  bez zaliczki.

Z literatury i sztuki.
Towarzystwo Sztuk pięknych w Krakowie.

Dnia 5 b. m. odbyło się pod przewodnictwem 
prezesa p. Wojciecha Kossaka walne zgromadzenie 
Towarzystwa, na którem zarząd przedłożył spra­
wozdanie z czynności za rok ubiegły. Rok 1913 
przetrwało Tow. zwycięsko. Jakkolwiek położenie 
było trudne, to jednak przy przezornej gospodarce 
finansowej wydatki i dochody utrzymano, w gra­
nicach preliminarza, przyjętego przez walne zgro­
madzenie. Rachunkowość pod kierownictwem p. 
Wojciecha Quadrata została gruntownie zreformo­
waną. Zaprowadzona podwójna buchalterya po­
zwala na jasny pogląd na gospodarkę majątkiem 
Towarzystwa. Nie przeceniając możności finanso­
wej ani też nie zapoznając ogólnego niekorzyst­
nego położenia ekonomicznego w kraju, wytężono 
starania, by pozyskać subwencyę państwa, kraju 
i m. Krakowa. Pierwszym warunkiem rozwoju 
sztuki jest materyalnie silne usytuowanie instytu- 
cyi pozostających w służbie dla sprawy poparcia 
sztuk plastycznych. Dziś można już potwierdzić, 
że starania zostały uwieńczone pomyślnym skut­
kiem, to też już w roku administracyjnym 1914 
będzie można wykazać dodatnie rezultaty pracy.

W  okresie sprawozdawczym dokładano starań 
nad podniesieniem poziomu wystaw. Były to prace 
przygotowawcze, których owoce widać na obecnej 
wystawie jubileuszowej. Dzięki ministerstwu oświa­
ty otrzymano od rządu wydatną pomoc przez u- 
dzielenie subwencyi na urządzenie wystawy jubi­
leuszowej w kwocie 3000 K. Równocześnie przy­
znało ministerstwo wystawie złote i srebrne me­
dale państwowe. Anonimowy fundator w roku ze­
szłym poparł swoją ofiarnością rozwój malarstwa 
polskiego ogłoszeniem w Towarzystwie konkursu 
za najlepszy obraz początkującego artysty w  kwo­
cie 2000 K na wyjazd za granicę. Laureatami kon­
kursu, który się rozstrzygnął w marcu, byli pp. 
Włodzimierz Błocki ze Lwowa i Michał Rekucki 
z Nowego Targu.

Od ostatniego walnego zgromadzenia straciła 
sztuka polska dwóch wybitnych artystów: rzeź­
biarza prof. Teodora Rygiera i artystę malarza Jó­
zefa Chełmońskiego.

W  zmienionym roku zeszłego statucie przyjęto, 
jako jedno z najpilniejszych zadań utworzenie fun­
duszu zapomogowego i emerytalnego dla artystów 
oraz wdów i sierot po nich. Sprawy tej ani na 
chwilę nie stracono z oka; są pewne dane, że się 
spełnią pragnienia.

W  dyskusyi nad sprawozdaniem zabrał głos p. 
Tadeusz Butrymowicz i zastanawiał się nad spo­
sobem przysporzenia Towarzystwu nowych człon­
ków.

Imieniem Komisyi kontrolującej wygłosił spra­
wozdanie rachunkowe za rok 1918 p. Wojciech 
Quadrat i przedstawił wniosek komisyi o udziele­
nie absolutoryum ustępującemu wydziałowi. Po 
dyskusyi uchwalono zarządowi absolutoryum z 
czynności i gospodarki finansowej.

Na członków Dyrekcyi wybrani zostali: pp. dr 
Tadeusz Cybulski, Leonard Lepszy, dr Józef Mu- 
czkowski, dr Julian Nowak, Alfons Karpiński. Na 
.członków komisyi kontrolującej: pp. Wacław Cho- 
lewicz, Wojciech Quadrat i Karol Sikorski. Na za­
stępców: pp. dr Roman Jamrogiewicz, prof. Win­
centy Sikora, wreszcie członkami honorowymi wy­
brano pp. Henryka Grohmanna z Łodzi, Broni­
sława Schwanitz Szwantowskiego z Krakowa i 
prof. Leona Wyczółkowskiego z Krakowa.

TELEGRAMY
z 8 lipca.

Ubezpieczenie społeczne.
W iedeń. Komisya odbyła wczoraj głosowanie 

nad wnioskami i rezolucyami. Uchwalono rezo-

lucyę posła Stesłowicza, dotyczącą ubezpieczo­
nych w  Galicyi i Bukowinie. Inne paragrafy 
przyjęto w  brzmieniu subkomitetu.

Demonstracye Niemców w Wiedniu.
Wiedeń. Wczoraj w  III dzielnicy odbyły się 

demonstracye Niemców z powodu orzeczenia 
trybunału administracyjnego w sprawie szkoły 
Komensky’ego. Urządzono pochód i śpiewano 
pieśni niemieckie i obnoszono chorągiew czar- 
no-czerwono-złotą. Policya rozproszyła demon­
strantów.

W Albanii.
Rzym. Wedle doniesienia „Corriere d’ Italia z Du­

razzo, miały się rozbić rokowania z Bib Dodą. Po­
wodem jest brak pieniędzy u rządu.

Kandydat turecki na tron albański.
Rzym. Pisma tutejsze donoszą, że deputacya no­

tablów albańskich ofiarowała tron albański ks. 
Burhanowi Eddinowi, synowi Abdul Hamidą, któ­
ry oświadczył gotowość przyjęcia władzy, o ile 
poprą go mocarstwa, zażądał jednak półtora mi­
liona franków listy cywilnej.

Przed wyborami w Serbii.
Belgrad. Socyaliści zwołali zgromadzenie na 

10 b. m. celem zajęcia stanowiska wobec wybo­
rów do sknpsztyny.

Francuskie strachy.
Paryż. Z okazyi podróży Wilhelma II. do Nor­

wegii donosi „Echo de Paris“, że Niemcy ścią­
gają na wody norweskie flotę złożoną z 42 o- 
krętów, która ma nagle zaatakować flotę an­
gielską. Dziennik radzi Anglii, aby się miała 
na baczności.

Parlament francuski.
Paryż. Senat przyjął budżet wraz z  przedło­

żeniem o podatku dochodowym.

Krwawe zajścia w Baku.
Petersburg. W ielkie zaniepokojenie wywołują 

krwawe zajścia w  Baku, jakie zachodzą wsku­
tek strejku robotników naftowych. Między straj­
kującymi a policyą i wojskiem przychodzi u- 
stawicznie do krwawych utarczek. Wielu strej- 
kujących jest rannych. Zachodzi obawa wybu­
chu strejku generalnego w  Baku.

0 emlgracyę Japończyków do Ameryki.
Tokio. Dziennik „Dzidzi" donosi, że przedło­

żenie poprzedniego gabinetu o zawarciu umowy 
między Japonią a Stanami Zjednoczonymi zo­
stało cofnięte, ponieważ gwarantowała ona pra­
wa Japończyków tylko w  Kalifornii. Podjęte na 
nowo rokowania dotyczą specyalnej umowy, któ- 
raby uniemożliwiła poszczególnym Stanom w y­
dawanie praw, ustanawiających prawne różnice 
w  majątkowych i osobistych prawach Japończy­
ków a prawami obywateli innych państw.

N A D E S Ł A N E .

Stetapferfa my® liliowe-mieczne
firmy Bergmann & Co. Dećin nad Łabą

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego pie­
lęgnowania skóry i piękności. Codzień pisma z uzna- 

°  niami. Po 80 h wszędzie na składzie.

Dr Józef Liebeskind
ordynuje jak dawniej

W  „Kronprinz**

bibułki cygaretowe z fabryki sassow-
Skiej z najczystszych włókien roślinnych przewyż­
szają wszelkie inne wyroby.

ipagr W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia . I M

PISMO POŚW IĘCONE SPRAW OM  OR­
G A N IZA C Y I KOBIET PRACUJĄCYCH  
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Właśnie w  chwili, kiedy Rosya prowadzi 
wzmożone intrygi na Bałkanach, przypomniał 
się przybyciem do Petersburga jeden z byłych 
a g e n t ó w  p o l i c y j n y c h  i d y p l o m a t y ­
c z n y c h  r o s y j  s k i c h  na półwyspie bałkań­
skim niejaki Wajsman, który w  swej burzliwej 
karyerze przechodził różne stadya: od pośre­
dnictwa w handlu żywym towarem, szpiclo- 
stwa —  przez dyplomatyczne posługi w  Bułga- 
ryi i Serbii —  aż oparł się w Warszawie, gdzie 
został urzędnikiem policyjnego wydziału śled­
czego i gdzie wkońcu za różne sztuczki zło­
dziejskie dostał się do kryminału.

Obecnie osobnik ten jest jakoby reprezentan­
tem jakichś finansistów w i e d e ń s k i c h .

Oto, jak przypomina go czytelnikom peters­
burska i warszawska prasa :-

„Aleksander Wajsman podaje się obecnie za 
przedstawiciela jakichś koncesyonaryuszów w ie­
deńskich i wszczyna rokowania z przedstawi­
cielami petersburskiego świata kupieckiego. —  
Osobom, z któremi Wajsman nawiązywał sto­
sunki, pokazywał on między inńemi świadectwo, 
iż jest dostawcą króla serbskiego.

Międzynarodowy prowokator i aferzysta ska­
zany był przez warszawską Izbę sądową w li­
stopadzie r. 1910 za łapownictwo i protegowa­
nie złodziei na pozbawienie wszystkich praw i 
przywilejów i na zamknięcie w  rotach afesztan- 
ckich na 16 miesięcy.

W  młodości swej Wajsman (syn właściciela 
domu publicznego z Odessy) wsławił się na po­
łudniu Rosyi i zagranicą jako jeden z najzrę­
czniejszych agentów żywym  towarem. Za tę 
działalność kilkakrotnie aresztowano go na żą­
danie policyi zagranicznej. W  Odessie też Wajs­
man rozpoczął swą karyerę „polityczną" pod 
kierunkiem naczelnika urzędu żandarmeryi Pi- 
ramidowa. Zresztą urząd szpiega politycznego 
nie przeszkadzał mu kontynuować zajęcia agenta 
żywym towarem.

Odęski protektor Wajsmana, podpułkownik 
żandarmeryi Merenville de Saint-Claire (w  na­
stępstwie skazany za szantaże) zaprotegował 
Wajsmana do podpułkownika Budziłowicza, w y­
słanego przez rząd rosyjski na Bałkany dla 
nadzoru nad emigrantami rosyjskimi. Na Bał­
kany Wajsman pojechał wspólnie z żoną (byłą 
gospodynią domu schadzek).

Na Bałkanach Wajsman rozwinął szeroką 
działalność i nietylko zarządzał a g e n t u r ą  
r o s y j s k ą  w B u ł g a r y i ,  ale stanął na czele 
międzynarodowego biura szpiegowskiego.

W  Bułgaryi mieszkał około 10 lat i cieszył 
się poważaniem i wpływami w  kołach miejsco­
wych mężów stanu ; przez czas pewien był też 
o s o b ą  z a u f a n i a  k r ó l a  s e r b s k i e g o  0- 
b r e n o w i c z a .

Z Bułgaryi wysłano go wówczas, gdy zaczął 
intrygować przeciwko ks. Ferdynandowi.

Wajsman wówczas wyjechał do Paryża. Tam 
znajdował się w  stałych stosunkach z naczel­
nikiem rosyjskiego śledztwa politycznego za 
granicą Raczkowskim, z Hartingiem-Landesse- 
nem, z Aziewem.

Nie przestawał handlować żywym towarem, 
żona zaś jego utrzymywała w  Paryżu dom 
schadzek.

W  r. 1904 Wajsman został urzędnikiem war­
szawskiego wydziału śledczego i był „prawą 
ręką" ówczesnego ober-policmajstra barona Nol- 
kena.

Działalność Wajsmana w  Warszawie skoń­
czyła się pociągnięciem go do odpowiedzialności 
sądowej, przyczem wyjaśniło się, że Wajsman, 
prowadząc śledztwo pierwiastkowe w  sprawie 
o kradzież renty za 40.000 rubli, uwolnił za 
łapówką w  wysokości 5.000 rubli biorącego u- 
dział w  tej „robocie" Zimmelmana i dał mu 
możność ucieczki.

Z przygód Wajsmana w Warszawie znana 
jest i taka: dowiedziawszy się o wyjeździe z 
Warszawy pewnego kupca, wiozącego w  wa- I

lizce 60.000 rubli Wajsman pojechał za nim, 
uśpił go w  drodze, w y k r a d ł  p i e n i ą d z e  z 
walizki, a zamiast nich w ł o ż y ł  o d e z w y  r e ­
w o l u c y j n e .

Wyroku skazującego Wajsman w  całości nie 
odcierpiał, gdyż uwolniono go przed terminem 
na skutek starań, dalszy jednak pobyt jego w 
granicach Rosyi uznano za niepożądany".

Od siebie dodamy, że, jeżeli prawdą jest, iż 
Wajsman został funkcyonaryuszem jakichś ka­
pitalistów wiedeńskich —  to można pogratulo­
wać im dobrego smaku na punkcie wyboru 
pełnomocnika!

Taniec ochrany w Paryżu.
W  swoim czasie Clemenceau, jako minister, 

oświadczył uroczyście, że niema już we Francyi 
szpiclów rosyjskich. Oczywiście naiwnym byłby 
ten, kto słowom tym dałby wiarę. Obecnie 
zwraca się znów B u r c e w  do francuskiego mi­
nistra sprawiedliwości z listem otwartym, żąda­
jąc śledztwa przeciw szpiclom carskim, którzy 
urządzili sobie w  Paryżu swego rodzaju filię 
urzędu ochrany, systematycznie przełapują i 
kopiują listy, depczą po piętach emigrantom, po­
wodują nieprawne ich aresztowanie i odstawia­
nie w  szpony carskich zbirów i t. d. Słowem 
łapacze moskiewscy rządzą się w stolicy „w ier­
nej aliantki" jak na swoich śmieciach.

Niedawno rozpoznawał sąd w  Paryżu sprawę, 
która rzuciła światło na haniebną bandę szpi- 
clowską, rządzącą się najbezczelniej i zupełnie 
bezkarnie na ziemi rzeczypospolitej francuskiej. 
Niejaki F e n g e r  skarży B i n t a  i S a m b a i n a  
za niedotrzymanie warunków zawartej umowy. 
Bint i Sambain są dyrektorami prywatnego 
biura detektywów, a „pracują" pod światłem kie­
rownictwem niejakiego V i l ł a r d - M o n n i ’ ego,  
który znów jest prawą ręką K r a s i l n i k o w a ,  
szefa tajnych agentów rosyjskich we Francyi. 
W  toku rozprawy wyszło na jaw, że Fenger 
został zaangażowanym do Villard-Monni’ego za 
pośrednictwem pewnego urzędnika policyi fran­
cuskiej. Rozmaite akta, również jak i pokwito­
wania pobranej pensyi zaopatrzone były w  urzę­
dową stampilię ochrany. Fenger podjął się śle­
dzić emigrantów, którzy schronili się na go­
ścinną ziemię republikańską, udawać się za nimi 
w  razie, gdyby mieli zamiar Odbyć podróż do 
Rosyi, i tam powodować ich aresztowanie. N ie­
zależnie od tego do obowiązków jego należała 
„służba pocztowa", to znaczy podstępne wglą­
danie w korespondencyę emigrantów. Wśród 
łajdackiej tej spółki przyszło do nieporozumień 
na tle wypłaty pensyi, i sprawa oparła się o 
sąd IX. cyrkułu paryskiego. W yszło więc urzę- 
downie na jaw, że Clemenceau skłamał, że banda 
szpiclów rosyjskich hula wciąż po Paryżu, znaj­
dując poparcie dla swej niecnej roboty nawet 
ze strony urzędników francuskich.

Bint i Sambain zorganizowali „służbę poczto­
w ą" w  roku 1912. Wglądanie w  koresponden­
cyę emigrantów wymagało dwóch „pracowników- 
specyalistów": jeden miał za zadanie jedynie 
przekupywanie zarządców domu, którym listo­
nosze składają korespondencyę dla lokatorów. 
Drugi otwierał zręcznie zrabowane listy, kopio­
wał je  i uporządkowywał materyał, poczem list 
zwracał zarządcy domu. Jednym z mistrzów 
sztuki otwierania listów jest szpicel H a m a r d ,  
zamieszkały w Hotel du Midi (Avenue du Parc 
Montsouris).

Fengerowi w  roku 1912, zaraz na początku 
karyery powinęła się noga: natrafił mianowicie 
na uczciwą zarządczynię domu, która nie tylko 
nie dała się przekupić, ale oddała carskiego 
zbira w  ręce policyi. Fenger wylegitymował się 
fałszywą legitymacyą agenta policyi francuskiej. 
Myliłby się ten naiwny, co sądziłby, iż Fenge- 
ra spotka surowa kara: sprawiedliwości stało 
się zadość, gdy nazajutrz wypuszczono go na 
wolną stopę, skazawszy na 25 franków kary. 
Skandal jednak nabrał rozgłosu, i należało po­
myśleć o innych, bardziej ulepszonych sposo­
bach szpiclowania. Fenger pełnił więc służbę 
dalej, nieco jednak zręczniej. Dopiero nieporo­
zumienia natury pieniężnej wyciągnęły sprawę

tę na światło dzienne. Ciekawem jest, że Fen­
ger uważa chyba „posadę" swą za zupełnie o- 
ficyalną i we Francyi dopuszczalną, skoro uda­
je się pod opiekę sądu, żądając, aby „chlebo­
dawcy" lepiej wypełniali zobowiązania. Czyż 
republikańska Francya jest niczem innem, jak 
gubernią rosyjską, gdzie urzęduje bezkarnie o- 
chrana?

P i l i  i p i j i  i i f f i io n s i i .
Na nazwę tę zasłużył sobie sumiennie półwysep 

Bałkański, ten niesforny krzykacz i awanturnik, 
z którym tyle kłopotów ma babcia-Europa. Kraje 
bałkańskie dostarczały swego czasu całe mnóstwo 
tematów do lepszych lub gorszych fars i opere­
tek, potem tematów, grozą przejmujących poczci­
wego Europejczyka. Bohaterskie, waleczne ludy 
bałkańskie i teraz jednak mogą jeszcze wywołać 
uśmiech na twarzy komicznemi swymi kawałami.

Znanym jest wypadek, jaki się zdarzył w po­
czątkach wojny bałkańskiej serbskim żołnierzom. 
Oddział Serbów zbliżył się ku granicy greckiej. 
Żołnierze, którzy słyszeli wiele o piękności Gre- 
ezynek, a bynajmniej czystości nie ślubowali, u- 
cieszyli się wielce, widząc wzdłuż granicy cały 
szereg wysmukłych, ponętnych sylwetek niewie­
ścich, wymachując żywo rękami w kierunku od­
działu serbskiego. Łagodny wietrzyk igrał swawol­
nie barwnemi spódniczkami i sutymi zawojami 
Greczynek. Serbowie, spragnieni śpiewu, wina i 
kobiet, pędzą i... zbliżywszy się, widzą przed so­
bą groźne, marsowe oblicza wojaków greckich, 
przystrojonych w barwne spódniczki i takież Za­
woje: był to łańcuch greckiej straży granicznej, 
która nosi tak zabawny strój. Oczywiście rozcza­
rowanie Serbów było bardzo bolesne. Oddziały te 
spódniczkowe przypominają wielce gwardyę któ­
regoś z królików murzyńskich; ba, nawet nie brak 
w jednym z takich pułków podoficera, chełpliwie 
paradującego z monoklem w oku. Monokl ów jest 
przedmiotem podziwu u podkomendnych, a za­
zdrości u zwierzchników. Właściciel jego ma wiel­
kie prerogatywy z tytułu posiadania owego szkieł­
ka i pozwala sobie na poufałości nawet wobec 
oficerów.

Inne zdarzenie, które obserwował pewnego razul 
jeden z turystów na małej stacyjce greckiej: po­
ciąg miał ruszyć za dziesięć minut, na peronie ci-g 
snął się tłum odprowadzających i żegnających, 
przez okna wyglądali odjeżdżający. Płynęły stru­
mienie łez pożegnalnych, aż pod niebiosa wzbijały 
się lamenty i jęki. Rozdzierająca duszę scena po­
żegnania. Wtem wpada urzędnik policyjny o sercu 
jak głaz twardem i każe wszystkim odprowadza­
jącym ustawić się rzędem w odległości dziesięciu 
kroków od wagonu, odjeżdżającym zaś zakazuje 
wychylać się. Serce się krajało na widok zbola­
łych twarzy, łez i wzroków rozpaczy. Turysta 
zwraca się do urzędnika z zapytaniem, czemu nie 
pozwoli pożegnać się tym, którzy na długo, być 
może na zawsze się rozstają.

—  Panie —  odrzekł policyant. Ludzie ci jadą 
do pobliskiego miasteczka, wrócą pojutrze. Poju­
trze ci sami, co teraz odprowadzają, będą spoty­
kali powracających, i powtórzą się znów łzy i bar, 
mider, tym razem radosne.

Na stacyi granicznej rewiduje urzędnik paszpor­
ty, nie wiele snać z nich rozumiejąc. Między in- 
nemi przegląda paszport austryacki z nagłówkiem: 
„w  imieniu J. C. K. Mości Franciszka Józefa". Na 
tej podstawie zwraca się do podróżnika po fran­
cusku, oczywiście z grecka po francusku. Zdumio­
ny, że ów obywatel austryacki po francusku nie 
rozumie,. powiada:

—  Jakto? Pan przecie z Francyi.
W  głowie jego pomieścić się nie mogło, ze Fran­

ciszek Józef nie jest cesarzem Francuzów.
Ten sam podróżnik na drodze powrotnej sły­

szał, jak jakiś jegomość, zapewne agent handlowy, 
zachwalał zegarki pewnej firmy, której był repre­
zentantem i demonstrował‘ ich dobroć. Na granicy 
węgierskiej wręczył ów agent urzędnikowi legity- 
macyę, z której wynikało, że jest on wysokim u- 
rzędnikiem przy ambasadzie rosyjskiej w Belgra­
dzie.

Urzędnik ambasady rosyjskiej uprawia więc, ja­
ko zajęcie uboczne, agencyę zegarków.

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO*
Prenumerata roczna
wraz z dodatkiem „Ruch 
pedagogiczny*' dla nleczłon- 
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Rozmaitości.
Nagrody Nobla. Działalność fundacyi Alfreda 

Nobla zakończyła obecnie trzynasty rok istnienia. 
Dzienniki szwedzkie podają szczegółowy bilans tej 
działalności za ów okres. Instytucya Nobla rozdała 
ogółem 68 nagród: 66 z nich otrzymali uczeni, 
literaci i apostołowie idei pokoju 17 różnych na­
rodowości, jedną nagrodę instytut pokoju w Ber­
nie, jedną międzynarodowy instytut prawa. Naj­
więcej nagród otrzymali Niemcy, ogółem nagród 
17, a mianowicie: cztery nagrody literackie, dwie 
dwie nagrody chemii, 5 nagród medycyny, cztery 
nagrody _ fizyki. Charakterystycznem jest, że na 
17 nagród, które przypadły na Niemcy, nie było 
ani jednej nagrody pokoju. Drugie miejsce pod 
względem ilości zdobytych nagród zajęła Francya, 
mianowicie zdobyła ich 14: trzy nagrody pokoju, 
dwie nagrody literackie, siedem nagród chemii, 
dwie nagrody medycyny. Trzecie przypadło Anglii, 
czwarte Holandyi, piąte Szwajcaryi i Szwecyi, szó­
ste Stanom Zjednoczonym i Belgii, siódme Wło­
chom. Ósme miejsce zajmuje współrzędnie pięć 
krajów po dwie nagrody każdy, mianowicie: Au- 
strya, Dania, Hiszpania, Polska, Rosya, a to w na­
stępującym ich rozkładzie: Austrya dwie nagrody 
pokoju i jedna medycyny; Hiszpania: jedna na­
groda literatury i jedna medycyny; Polska: jedna 
nagroda literatury (Henryk Sienkiewicz), jedna na­
groda chemii (Marya Curie-Skłodowska); Rosya: 
dwie nagrody medycyny. Poczet nagród zamykają 
jeszcze trzy kraje, z których każdy posiada jednego 
laureata, mianowicie Indye, z nagrodą literatury, 
którą w  roku ubiegłym otrzymał Rabindranath 
Tagore, Luxemburg z nagrodą fizyki, Norwegia, 
w której nagrodę literatury zdobył Bjómson.

Renta aż do końca świata. Pisma belgijskie do­
noszą O staraniach rządu belgijskiego w  celu ode­
brania rodzinie Wellingtonów renty w sumie 200 
tysięcy franków rocznie, wyznaczonej przez księcia 
holenderskiego w roku 1815 z radości za to, że 
Wellington pobił Napoleona pod Waterloo. Renta 
ta płacona ma być po wszystkie czasy, a skarb 
b®lgijski wypłacił już dotąd 20 milionów franków.

Przy tej sposobności nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, iż Napoleon wyznaczył podobną rentę 
wieczną rodzinie Niegolewskich za to, że pułko­
wnik Niegolewski zdobył sławny wąwóz pod Samo- 
Sierrą w Hiszpanii.

Plany Wilhelma li na Filipiny. W Berlinie uka­
zała się książka, której autorem jest były dyplo­
mata niemiecki, o zamiarze Wilhelma II zagarnię­
cia Filipinów w czasie wojny amerykańsko-biszpań- 
skiej w r. 1898. Dyplomata ów opowiada: W  lecie 
1898 roku Wilhelmowi U uśmiechnęła się myśl 
zagarnięcia Filipinów. Gdy przyszło do wojny mię­
dzy Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi, Wilhelm II 
wysłał na wody Filipińskie silną eskadrę wojenną. 
Oficyalnie ogłoszono, że zadaniem tej floty jest 
strzeżenie mienia i życia obywateli niemieckich 
na Filipinach. W gruncie rzeczy Wilhelm żywił 
plany zabrania Filipinów. Miał się wyrazić, że 
Amerykanie wypędzą Hiszpanów z archipelagu 
Filipińskiego, ale nie zatrzymają go dla siebie. 
Dlatego też wyprawił na ocean Spokojny wielką 
eskadrę pod wodzą admirała Diederichsa. Zanim 
owa flota dopłynęła do miejsca przeznaczenia, 
Amerykanie nabrali smaku do zaboru Filipin. Ów­
czesny prezydent Stanów Zjednoczonych, Mac 
Kinley dał do poznania w Berlinie, że każdą pró­
bę zagarnięcia Filipinów przez Niemcy będzie uwa­
żał za akt nieprzyjażni, na który odpowie wojną. 
Komendant floty wojennej północno-amerykańskiej 
na wodach Filipińskich otrzymał depeszę od Mac 
Kinleya, aby nie ryzykował ani jednego okrętu 
więcej, ponieważ wojna z Niemcami grozi wybu­
chem lada chwila. Autor książki podkreśla z na­
ciskiem, że sprawa istotnie tak się miała, jak on 
opisuje i że żadne zaprzeczenia nie zdołają usunąć 
tego faktu z dziejów zakulisowej bistoryi dyplo­
matycznej.

Chiński hymn narodowy. Jedną z wielkich trosk 
młodych Chin po utworzeniu rzeczypospolitej, a 
nawet już w czasie rewoiucyi, była sprawa hymnu 
narodowego. Biedne Chiny nie mogą się zdecydo­
wać, jaki hymn wybrać. Poświęcono rewoiucyi 
już 8 hymnów, ale żaden się nie przyjął ogólnie. 
Obecnie poseł chiński w Brukseli ofiarował repu­

blice hymn, który ma warunki przyjęcia. Treść 
hymnu składa się z trzech części i jest bardzo 
ciekawą. W  przekładzie brzmią mniejwięcej tak:

1. „Chiny, o waszej wielkości świadczą wyniosłe 
góry i żyzne doliny. Was, kraj cudów prastarej 
kultury, cesarze poświęcili, by władzę przekazać 
ludowi.

2. Lud to największa potęga. Tak uczyli już 
Kungfutse i Mengtse. I już w prastarych czasach 
Jaosa i Chunsa ogłoszono to ludności. Ludność 
obejmuje pięć szczepów. Jedność pięciu szczepów 
panuje nad wszelką waśnią. Wtedy Chiny stają 
się niezwyciężonemi.

3. Rozwijajcie bogactwa kraju, ulepszajcie upra­
wę roli i czyńcie lud szczęśliwym. Wychowanie 
i kultura są wielkiemi zdobyczami stuleci. Wszy­
scy obywatele są równi, bo Kungfutse i Mengtse 
uczyli społecznej równości.®

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Przypominamy Szan. Towarżyszom, organizacyom 

politycznym i zawodowym, że wszelkie komuni­
katy o zgromadzeniach i posiedzeniach płaci się 
z góry za każdy raz po 40 h, a komunikaty o za­
bawach i wieczorkach za wstępami 1 K za jeden 
raz. Zamiejscowe organizacyę mogą przysyłać tę 
należytość przy zamówieniu markami listowemi. 
Komunikatów bezpłatnie zamieszczać w „Naprzo­
dzie® nie będziemy.

* Posiedzenie krakowskiego komitetu miejsco­
wego P. P. S. 0 . odbędzie się w piątek 10 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w lokalu komitetu (Du­
najewskiego 5).

*  Organizacya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie­
go 5, III. p.). W poniedziałki i czwartki od godz. 
7— 8 wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Du­
najewskiego 5, U. p.).
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OGŁOSZENIE.

ByrSKsya Kasy Oszczędności m. Krakowa
Podaje do publicznej wiadomości, że na mocy 
uchwały Wydziału Wielkiego z dnia 25 czerwca b. r.

Kasa Oszczędności
przyjmuje począwszy od dnia 1 iipca b. r. 

wkładki w dniach powszednich

on gsdz. 0 7 z rano dc godz. 1 'A  do południu.
Te same godziny urzędowe dla Interesentów Kasy 

zaprowadza się we wszystkich innych oddziałach 
z wyjątkiem Zakładu Zastawniczego, w którym 
obowiązują nadal dotychczasowe godziny urzędowe.

Kraków, 27 czerwca 1914 r.

Dyrekcya.

Uczcie aie na „Samouczku" Reussnera w domu. przud 
szkołę, w szkole 1 po szkole, bo

i  tea stał S19 pobraebnym, po-
mocnym i użytecznym dla 

każdego, bez różnicy wieku i zdolności umysłowych, 
kto tylko chce nauczyć się sam, bez pomooy nauczy­
ciela, zatem bezpłatnie czytać, pisać i rozmawiać: 
po niemiecku, francusku, angielsku, rosyjsku i po polsku 
bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim 
kosztem. Albowiem nie potrzebując płacić za naukę, 
oszczędza si© znaczny sumę pieniędzy, a wydatek 

• Zrobiony na „Samouczek", zwraca się z tysiącznym 
procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, któ- 
*y zatem, wyższą wartość, niż złoto. Każdy uczep* 
2 najsłabszem nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się 
uczyć jednego z powyższych języków poza szkolą, albo przy­
gotować się do egzaminu w szkole publicznej, lub do po­
prawienia sobie złych etopni podczas natki szkolnej, a naj­
częściej jeszcze po ukończeniu tejże nauki w szkole, ucie­
ka się o pomoc i ratunek do „Samouczka". Szczególniej 
zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać lub czytać książki w ob­
cym języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę prakty- 
czno-konwersaeyjną, przy pomocy „Samouczka". Konwer- 
Eacya bowiem stanowi krwintesencyę z nauki języków no­
wożytnych, a tej nie uczą ani w szkole, ani prywatnie 
z innych podręczników. Około 900.000 zwolenników me­
tody nauczania Reussnera i 2.000 jego uczniów osobi- 
B zajmujących już wybitne stanow&ka dzięki „Samo­
uczkom" tym, dają rękojmię o nadzwyczajnej łatwości, 
praktyczności i użyteczności jego Samouczków, istnieją­
cych od r. 1880, których ceny są stosjmkowo nizłrie, n. p.: 
bak 18, 36, 72 i  kor. 1‘20, 2'40 i 8'60. W Ameryce są po­
szukiwane Samouczki Reussnera za cenę 2, 3 i  4 razy 
wyższą, niż w Europie, bo trudno ich tam dostać. Główna 
fprzedaż w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie, 
która wysyła I-y zeszyt „Samouczka" gratis po otrzymaniu 

~ •'* .marki za 15 hal. na porto. ‘N
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iur o podróży Oświęcim

o k r ę t o w e

do AMERYKI 
i KANADY

KTO  S IĘ  CH CE UCHB0N1C  
OD Z A W O D Ó W  i S T R A T , 
N IECH Ż Ą D A  P O U C ZEŃ . 
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Skład główny dla Galicyi:. K. M iklaszewski, Krak6w. pl. D o m in ik ań s k if.1
Oanna (rzym. kat.) z ukoń- 
■ czoną szkołą handlową i 
egzaminem buchaiteryjnym, 
umiejąca pisać na maszynie, 
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady w handlu lub biurze, 
za skromnem wynagrodze­
niem. Zgłoszenia pod M. T. 
do Administr. „Naprzodu®, 
Dunajewsldego 5.

S 3 J § !s lI l j j3 0 n ifS II l

MASŁO
codziennie świeże, dobre, na­
turalne, lekko Solone, wysy­
łam w pakietach 9 funtowych 
za netto kor. 9’50 franko za 
zaliczką. W większej ilości 
w kawałkaeh po kor. 2 za klg. 
M. Bodner, Frysztak (Salicya). |

Włosów
5 klg. w buncikach, 35 cm. 
długie, sprzedam razem po 

13 kor. za kilo.
Różne używane maszyny do 
szycia dobre, oraz nowa kra­
wiecka za 95 kor. Kraków, ul. 
Gołębia L. 5 (handel mebli).

Młoda panna
poszukuje jakiejkolwiek po­
sady, do biura, do towarzy­
stwa, zarządu domu, lub ka- 
syerld. Wymagania skromne. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu­
je Dział inseratowy „Naprzo­
du", plac WW. Świętych 11.

tygodniowe lub 
miesięczne bez
podrożenia

nabyć każdy może towary wszelkiego rodzaju Jak 
1 ubrania, buciki, kapelusze s pierwszorzędnych fabryk, 
( ubranka dziecinne, bieliznę, koce, kołdry, kapy, pledy, 
1 chustki jedwabne i inne, przybory do podróży i sportu, 
parasole, laski, także zegarki I biżuterye w złocie i sre­
brze, oraz wazelkio towary galanteryjne i modna
w Jedynym tego rodzaju handlu, który posiada
wszelkie towary w w ielkim  wyborze na składzie

pod firmą

TANI POLSKI BAZAR
Kraków, ulica Lubicz L  3  (obok dworca).
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Telefon
w śródmieściu

do odstąpienia.
Bliższa wiadomość u Ignacego 

Grossa, ul. Starowiślna 1.

Folwark
70V2 morg. dominikalńego 
pola w jednym kawałku w 
Berezowiey wielkiej, 3Ve kim. 
gościńcem od Tarnopola lub 
1 stacya kolejowa, w tem 
8 morgów łąki I. klasy, po­
dolska ziemia, 1200 K za morg 
do sprzedania lub zamia­
ny na kamienicę w Krako­
wie. — Bliższych szczegółów 
udziela Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera w Krakowie, plac 
WW. Świętych 11.

LOKAL
obok plant

nadający się na biuro, 
lub dla stowarzyszeń, 
składający się z 1 sali, 
3 mniejszych ubikacyi, 
kuchni i łazienki, zaraz

do wynajęcia.
Wiadomość w  sklepie 

kolejarzy, Lubom irskiego 9.
Do L. M. 79400/1914.

Ogioraie !M
Celem oddania w  przed­

siębiorstwo robót: 
wodociągowych, 
kanalizacyjnych, 
instalacyi gazowej, 
instalacyi elektrycznej 

wykonać się mających 
przy budowie zakładów 
sanitarnych na gruntach 
po zakładzie kontuma- 
cyjnym w  Krakowie, Ma- 

istrat rozpisuje licyta- 
ę ofertową, przyczem 

zastrzega sobie rozdział 
robót według swego u- 
znania.
Plany, warunki ogólne 

i szczegółowe przeglądać 
można w  Budownictwie 
miejskiem Oddział A., 
IV. piętro, drzwi Nr. 6 
od godziny 11 do 2 z po­
łudnia, gdzie również o- 
trzymać można formula­
rze ofertowe. Oferty na­
leżycie ostemplowane i 
zaopatrzone kwitem na 
złożone w  Kasie miej­
skiej wadyum w  wyso­
kości 2 1/2°/o sumy ofe­
rowanej, wńosić należy 
w  temże biurze do dnia 
13 lipca 1914 do godziny 
12 w  południe, poczem 
nastąpi otwarcie ofert 
w  sali posiedzeń Magi­
stratu.

Oferty później wniesio­
ne, lub nie ułożone we­
dług wzoru nie będą u- 
względnione.

Magistrat stał. król. miasta Krakowa
dnia 3 lipca 1914 r.

w śródmieściu przy ru­
chliwej ulicy z 3 — 4  po­
koi na I. piętrze wraz 
z przyległościami, poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przejmuje 
Biuro ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, plac 
W W . Świętych 11.

Tak należałoby się narodzić
B e r s o n -W e r k e ,  W iem  V I I .

zarżutki, raglany, 
śztucery, ubrania żakie­

towe, marynarkowe, sportowe 
i rowerowe z najlepszych materyi 

krajowych i zagranicznych jakoteż płaszczę 
gumowe angielskie najlepszego ga­

tunku—  poleca w największym 
wyborze i po nader przy­

stępnych cenach

K. Brachfeld, Floryańska 16.
UWAGA: Proszę zw racać uw agę  na numer domu 16, 
Przy powołaniu się na niniejsze ogłoszen ie  udzielam 3°/o rabatu.

T^reiFFTP f̂r ~Łr̂ .nr Lsrxsŝ Trm
Podziw budzące ziemniaki

■ 'V' ' ' ‘ v j ■ ?
Moje ziemniaki Teófil Ziegler Edelstein dają 
już ż końcem maja wielkie Sypkie bulwy 
w wielkiej ilości. W roku zeszłym były pod 
jednym krzakiem 83 ziemniaki. Nie podlegają 
i zgoła zarazie, są zebrane z pół niedotknię- 
tych chorobą ziemniaczaną, mają wyborny 
smak.. Ziemniaki Edelstein nadają się dla 
każdego gospodarza i, właściciela Ogródu. 
Z jednego i tego samego pola zbierano pod­
czas jednego łatą dwa razy (drugi raz sadzi 
się w czerwcu). Do sadzenia wysyła dopóki 
zapas starczy, w plombowanych woreczkach 
5; kg. za 31504^10 kg. 6&0 K, 25 kg. 14 K,

Teofil Ziegler Erfurt 129,
Adres dla telegramów: Zuchfgut Erfurt.

L. 70545/914

a‘ ^  4
Ogłoszenie licytacyi. >

Celem oddania w  przedsiębiorstwo wykona­
nia robót:

1) murarskich i burzenia,
2) betonowych i żelazno-betonowych,
3) ciesielskich, \ 

wykonać się mających przy budowie Muzeum 
narodowego na Wawelu rozpisuje się niniejszem 
rozprawę ofertową na dniu 23 lipca 1914 r. 
godzina 12 w  południe. Wadyum na powyżej 
oferowane roboty wynosi 21k%  od sumy ofe­
rowanej i ma być złożone przed terminem licy­
tacyjnym w głównej Kasie miejskiej, a poświad­
czenie złożenia tegoż dołączone ma być do 
oferty.

Plany, warunki, arkusze ofertowe będą wyło­
żone w  biurze kierownictwa przebudowy na 
Wawelu, gdzie się udziela również wszelkich 
wyjaśnień.

Oferty złożone po terminie licytacyjnym nie 
zostaną uwzględnione.

M agistrat stół. król. miasta Krakowa.
Kraków, dnia 1 lipca 1914. v ^

Kantor wymiany
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

poleca
jako dobrą i pewną lokacyę

4 proc. Listy hipoteczne,
4 i pół proc. Listy hipoteczne,
4 proc. Listy Tow. kredyt, ziemskiego, 
4 i pół proc. Listy Banku krajowego, 
4 proc. Listy Banku krajowego,
4 proc. Pożyczkę krajową,
4 proc. Galie, obligacyepropinacyjne 

i wszelkie renty państwowe. 
Papiery te  sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

R piM U llM fiSS '' nai,ePSzejjakości 
1 1 ©  ¥W W 1 fw  G 1^ starannie wykonany

i opatrzony rządów, stem­
plem ostrzelania, z gwaran- 
cyą funkeyonowania bez 
zarzutu. Nr. 100. Rewolwer 
Lefaucheaux, kaliber 7mm,
6-strzałowy, na patrony z • 
zapalnik, sztyft., lśniąco i
poler., z poler, rękojeścią z ' . _  J ___ _ „
drzewa orzech., cyngiel do składania K 6‘80, kal. 9 mm. 
K 8-80. Nr. 101. Kaliber 7 mm., pięknie niklowany K 7‘80, 
kaliber 9 mm., pięknie niklowany K 9‘80. — Wysyłka za 
zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem nałeżytości przez
c. i k. nadw. dostawcę Hanns Konrad 

Dom wysyłkowy w BrOx Nr. 364  (Czechy).
Bez ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. Główny
katalog z przeszło 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie.

SYFILITYCY!
Broszurę, objaśniającą o rycblem i grun- 
townem leczeniu bez przeszkody w za­
wodzie, bezpowrotnie, bez rtęci i innych 
trucizn, bez wstrzykiwań, bez szkodliwego 

działania przesyła dyskretnie za nadesłaniem 20 bab 
na porto w zamkniętej kopercie bez druku. Dr. med. 

H. Seemann, Sommerfeld 89 (Lausltz).

M. i B.WEISSBERG
Kraków, ul. Starowiślna 10 -  Tel. 3058
polecają Rowery pierwszorzędnych fabryk 

Maszyny do szycia, 
Gramofony i płyty.

Dogodne warunki zapłaty. Dogodne warunki zapiały.
Cenniki wysyła się na żądanie bezpłatnie.

W ydawca: Ignacy Daszyński. —  Redaktor odpowiedzialny: Adam Kropatsch. N Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5  (Telefon 1310),


